Niepokalane Poczęcie NMP. Co to oznacza dla nas?
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Przez dogmat o Niepokalanym Poczęciu, Kościół katolicki stwierdza, że na mocy szczególnego przywileju danego ze strony Boga, oraz ze względu na zasługi Chrystusowej śmierci, Maryja została zachowana od skazy grzechu pierworodnego od pierwszego momentu Jej życia. Inaczej mówiąc: Maryja całe Jej życie była całkowicie święta.

Dogmat o Niepokalanym Poczęciu został ogłoszony 1854 przez papieża Piusa IX. Cztery lata później ta prawda została potwierdzona w Lourdes. Matka Boża objawiała się Bernadecie i przedstawiła się jej: „Jestem Niepokalane Poczęcie”.

Uroczystość Niepokalanego Poczęcie NMP przypomina nam, ludziom, że jest tylko jedna rzecz, która poniża człowieka. Tą rzeczą jest grzech. Jest to bardzo istotne i naglące przesłanie, które trzeba powtarzać. Grzech, tylko grzech poniża człowieka. Współczesny świat zatracił poczucie grzechu. Widać to w żartach i powiedzeniach. Współczesny świat reklamuje spektakle i produkty, jako grzeszne, aby przez to zwiększyć ich atrakcyjność. Współczesny świat mówiąc o grzechu i na temat grzechu używa żartobliwych czy czułych wręcz określeń.

Współczesny świat obawia się wszystkiego z wyjątkiem grzechu. Świat obawia się zanieczyszczenia środowiska, chorób, wojny nuklearnej, terroryzmu; ale nie boi się wojny prowadzonej przeciw Bogu, który jest wieczny, wszechmocny, który jest Miłością. Jednakże Jezus mówi nam, abyśmy nie bali się tych, co zabijają ciało, ale bali się Tego, który ma moc i ciało i duszą wrzucić do Gehenny, czyli do piekła (Łk 12, 4-5).

Ten sposób myślenia ma straszliwy wpływ na współczesnych i nawet wierni, którzy chcą żyć według Ewangelii, nie są od niego wolni. Ten sposób myślenia obecny we współczesnym świecie powoduje w nich usypianie sumienia, pewien rodzaj duchowej śpiączki; jest jak narkotyk, który wypacza nasze rozumienie, czym jest grzech, że jest on jedyną rzeczą, która poniża człowieka. Chrześcijanie nie rozpoznają swego głównego, prawdziwego przeciwnika, który zniewala. Dzieje się tak, ponieważ ta niewola jest pozłacana, czyli na pierwszy rzut oka wydaje się czymś dobrym.

Zamiast uwolnienia od grzechu, całe wysiłki dzisiaj są skierowane na uwolnienie od żalu z powodu grzechu; zamiast walki przeciw grzechowi, świat walczy przeciw samemu pojęciu grzechu. Takie próby oznaczają, że świat nie stara się rozwiązać problemu, którym jest grzech, tylko neguje sam problem. W ten sposób sprowadza go do podświadomości. Dlatego dzisiaj, kiedy pustoszeją konfesjonały, tworzą się kolejki do psychoterapeutów.

Dla porównania, to tak, jak by uwierzyć, że śmierć może zostać zniwelowana przez odrzucenie myślenia o śmierci. Św. Jan mówi, że jeśli mówimy, że jesteśmy bez grzechu, to czynimy Boga kłamcą. Bóg mówi w rzeczywistości, że jesteśmy grzesznikami.

Pismo św. mówi, że Chrystus umarł za nasze grzechy (1 Kor 15, 3). Jeśli usuniemy z naszego myślenia pojęcie „grzech”, to czynimy próżnym odkupienie dokonane przez Chrystusa i niszczymy znaczenie Jego śmierci. Oznaczałoby to, że Chrystus walczył z wiatrakami, że wylał swoją krew nadaremnie, że nadaremnie cierpiał.

Dogmat o Niepokalanym Poczęciu Maryi mówi nam coś bardzo pozytywnego: Pan Bóg jest silniejszy od grzechu, i że tam, gdzie rozpanoszył się grzech, tam jeszcze obficiej rozlała się łaska (Rz 5, 20).

Maryja jest tego znakiem i gwarantem. Cały Kościół jest wezwany tak jak Ona, aby być „chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś podobnego, lecz aby był święty i nieskalany” (Ef 5, 27). A podczas gdy Kościół w osobie Najświętszej Maryi Panny już osiąga doskonałość, dzięki której istnieje nieskalany i bez zmazy (por. Ef 5, 27), chrześcijanie ciągle jeszcze starają się usilnie o to, aby przezwyciężając grzech wzrastać w świętości, dlatego wznoszą oczy ku Maryi, która świeci całej wspólnocie wybranych jako wzór cnót („Lumen Gentium”, 65).

